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Żebractwo—-Jałmużna 
i Towarzystwa Dobroczynne. 


Pomyślnie rozwijająca się działalność radom- 
skiego Towarzystwa dobroczynności przynosi praw- 
dziwą radość mieszkańcom miasta naszego, zadowo- 
lenie jego uczestnikom i pożytek tym, których To- 
warzystwo awa opieką otacza. Patrząc na tę sprawę 
bliżej, nie można nie przyznać i nie widzieć, jak na- 
der trudną jest rzeczą pogodzić dobroczynność z istot- 
nym pożytkiem społecznym. W grę tu bowiem wcho- 
dzi wiele okoliczności sprzecznych poniekąd czasami, 
które jednak bądź co bądź pogodzić rależy. Bezwąt- 
pienia, że najtrudniejszą jest sprawą umiejętne i z 
pożytkiem rozdawanie jałmużny, »oć postawienie 
przez nią jednostki w możności zadosyćuczynienia 
własnym niezbędnym potrzebom, oto cel, którego do- 
broczynność nigdy % oczu tra. ié nie powinna, inaczej 
bowiem nie spelni swego istotnego zadania. Ale 
łatwiej o tem mówić lub pisać; ile zaś w urzeczy 
wistnieniu tego napotyka się trudności? 

Z jednej bowiem strony jałmużna winna być 
udzielana rozumnie, bo nadużycia i wyzysk są bar- 
dzo możebne, z drugiej znów strony miłosierdzie z na- 
tury swojej ostrożnem być nie może, bo duch miłości 
Chrystusowej powiada, że lepiej dać się oszukać dzie- 
sięciu, niż jednego prawdziwie potrzebującego 
ominąć 

Że wsparcia udzielane być winny roztropnie, 
wszyscy to dobrze czujemy, Zawsze bowiem należy 
się obawiać, aby przez niewłaściwie udzieloną jał- 
mużnę w nikim nie zagłuszyć ufności w własne siły, 
gdyż ktoby przyjmował jałmużnę w tej myśli, że inni 
za niego myśleć i dla niego pracować są obowiązani, 
ten przestanie liczyć na siebie, zacznie spuszczać się 
na drugich, a o przozerności i oględności na przy- 
szłość mowy już nie będzie. Rzecz jasna, że przez to 
dałoby się potuchę próźniactwu i niczaradności, i 
zamiast zapełnić przepaść nędzy, otwierało by się ją 
coraz głębiej, a żebrak z takiej jałmużny zamiast po- 
żytku istotną krzywdę poniesie, która często nie na 
jego tylko osobie się odbija. Zła jałmużna demorali- 
zuje również ludzi uczciwie i sumiennie pracujących, 
którzy znoszą upał dnia i niewczas nocy, a jednak 
le'lwo z trudnością mogą zadosyćuczynić swym naj- 
istotniejszym potrzebom. Im to stają przed oczami 
przykłady owych próźniaków, opływających nieraz 
w to wszystko, co oni z trudem i mozołem nie zawsze 
otrzymują. 

Dia tego właśnie, aby przy współudziale ogółu 
zaradzić złemu, organizują się towarzystwa 
czynne. Jakiemi zaś drogami towarzystwa te iść 
powinny, aby zdążyć do celu, w jaki sposób się rzą- 
dzić, aby spełnić swe zadanie, nie ogałacając przytem 
miłosierdzia z prawdziwych jego zalet, nie wypowia- 
dam ostatniego słowa, lecz rzucam tylko kilka myśli 
w tym wz, ględzie. 

To najpierw przypomnieć muszę, że ta dobro- 
czynność będzie dobra, która łączy ez prawdziwą mi- 


loscia walką z nędzą, że jałmużna, bezmyślnie, jako 
podatek udzielona, dającemu korzyści nie przyniesie, 


lecz powinna być ogrzana prawdziwie chrześcijańską 
miłością. Gdy ręka podaje grosz, 4 serca powinno 
płynąć współczucie, które nada  jałmużnie właściwe 
znaczenie; nędzarz ujrzy w dobroczyńcy brata, przy- 
jęta ofiara nie poniży go, owszem wiarę w nim w Sa- 
mopomoc obudzi. Nie każdy bowiem datek, podany 
potrzebującemu, nazywać się może jałmużnę chrześci- 
jańską, do natury bowiem jałmażny należy, aby da- 
tek pochodzi z ducha miłości ku Jezusowi Chrystuso- 
wi, z chęci dzialania dla Niego. 

Aby zatem Towarzystwa dobroczynne zadaniu 
swemu sprostały, nie pomijając ładu i porządku, wy- 
strzegać się wiuny zbytniej formalistyki, a w wyko- 
naniu tak ogólnego swego przeznaczenia, jak i po- 
jedynczych czynności dobierać powinny A któ- 
rzy z całem zamiłowaniem i zrozumieniem rzeczy 
sprawie się tej oddadzą i celu instytucji dopną. 
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Cel Towarzystwa radomskiego jasno opiewa 
nstawa, w której na pierwszej zaraz stronicy czytamy 
„Radoniskie Towarzystwo dobroczynności ma na celu 
usunięcie ulicznego żebractwa w mieście Radomin, 
danie pomocy osobom wstydzącym się żebrać i wo- 
gólności wydzielania wsparcia takim miejscowym 
mieszkańcom wyznania chrześcijańskiego, którzy po- 
trzebują takowego od powszechnej dobroczynności.“ 

To też Towarzystwu gorliwie stara się, aby za- 
daniu swemu odpowiedzieć; założyło dwa przytułki 
dla starców, jedną ochronkę dla stałych i przychod- 
nich dzieci, drugą dla przychodnieh, wysyła corocznie 
znaczną liczbę słabowitych dzieci na kurację do Solca, 
dopomaga uczącej się młodzieży przez pomoc okazy- 
waną ich rodzicom, ufundowało Dom pracy, udziela 
wsparć jednorazowych i miesięcznych. Ztąd i włó- 
czenie się żebraków po domach zmniejszyło się znacz- 
nie i na uliezeh mniej jest natrętne. Powiadam mniej 
jest natrętne, bo jeszeze dziadów spotykamy, a wy- 
ciąganie ręki w różny sposńb, a raczej z różnie upo- 
zorowaną przyczyną, nie jest rzadkim wypadkiem. 
lnie dziwnego, dużo jeszcze społeczeństwo ma do 
zrobienia, zanim proszących usunie zupelnie, jeżeli 
naturalnie do tego rezultatu kiedykolwiek dojść zdoła, 

Nim: bowiem zakaże się rękę ubogiemu wycią- 
gać, trzebaby koniecznie każdemu głodnemu podać cho- 
ciażby najsuchszy kawałek chleba, każdemu nie ma- 
jącemu schronienia zapewnić dach nad głową. Liczba 
zaś potrzebujących nie jest tak mała, aby jej w łatwy 
sposób podołać, nie zapominajmy bowiem, że Oprócz 
może i prawdziwie potrzebujących, ale przy tem pro- 
szących natrętnie, mamy wielu takich ubogich, którzy 
bardzo a bardzo pomocy potrzebują, a jednak kryją 
się na poddzszach lub suterynach, nie mając śmia- 
łości na swój brak przed nikim się uskarżać, bo ubóst- 
wo prawdziwe i szlachetne z natury swej jest nieśmia- 
łe i wstydliwe. 

Co się tyczy ubogich, którzy swe potrzeby sami 
społeczeństwu przypominają, można powiedzieć, że 
walka z nimi nie łatwa, a przynajmniej ostateczne 
zwycięztwo wątpliwe. Podzielić ich możemy na trzy 
klasy. 

Do pierwszej należą ci, którzy pracować nie mo- 
gą, a mianowicie: niemowlęta bez opieki rodzieów, 
chorzy i starzy. 

Drudzy pracować nie mogą, bo zatrudnienia nie 
mają. 

Do trzeciej wreszcie zaliczamy tych, którzy 
pracować nie chcą, a których niebezpieczeństwem 
publieznem jeden 4 ekonomistów nazywa. 

Przypatrzmy się każdej kategorji z osobna. 

Pewną jest rzeczą, że w dobrze urganizowanem 
społeczeństwie obowiązkiem jest zaopiekować się bie- 
dakami pierwszej grupy. 

Nie powinno się tego jednak robić bez pewnych 
zastrzeżeń, aby przez nieostrożną pomoc nie przynieść 
szkody ogółowi. Gdy mówię tu o szkodzie, mam na 
myśli ostrożność, z jaką postępować należy, dając 
schronienie tym kalekom lub wiekiem złamanym 
starcom, którzy mogliby i powinni znaleść opiekę u 
swoich dzieci. Dziś bowiem, kiedy materjalizm ko- 
rzenie swe wszędzie zapuścić usiłuje, kiedy dla jednej 
skiby ziem lub kilkudziesięciu złotych brat brata, syn 
ojca się wypiera i radby się go każdej chwili pozbyć. 
dziś, powiadam dawać przytułek tym stareom, byłoby 
to samo, co schlebiać i pomagać do rozwielmożniania 
się grubym instynktom, byłoby to pomagać zwyrod- 
niałym jednostkom pozbywania się obowiązków ro- 
dziunych, Do społeczeństwa więc w tych razach na- 
leży wpłynąć w odpowiedni sposób na podobne dzieci 
niegodziwe i przyponnąć im ieh święte obowiązki, a 
zawczasu zapobiegając złemu, wglądać ciekawie i pil- 
nie w wychowanie religijno-moralne młodego poko- 
lenia klas biedniejszych, z których wlaśnie przygoto- | 
wuje się materjał na ten proleżarjat miejski zawsze. 
żądny więcej, nigdy nie nasycony, który, nie mająe 
pojęcia o istotnej wartości życia i jego celu, zaszczyt, 
swych marzeń ma: posiadać jak najwięcej. 
rzecz o tych, którzy pracować nie mogą, muszę wspo- 


ŝli rekonwalescentów szpitalnych lub też żyjących z 


dziennego zarobkn, którym przejściowa choroba wy- 


trąca z ręki na czas pewien sposób dożycia i wyży- 
wienia więcej lub mniej licznej rodziny. Co się 
pierwszych dotyczy. dla tych zdałby się gdziekolwiek 
czasowy przytułek, biedzie zaś drugich odpowiednie 
wsparcie zaradzi. 

Przejdźmy do drugiej klasy ludzi, t. j. tych, 
którzy pracować chcą, a nie mogą, bo zatrudnienia 
nie mają. Względem tych może najwięcej ma jeszcze 
społeczeństwo do zrobienia. Dokładniej rzecz tę mo- 
żnaby przedstawić, uwzględniając potrzeby, a raczej 
różne wypadki, jakie wytwarzają tę kategorję ludzi. 
Spotykamy się tu z uwolnionymi od obowiązków 
urzędnikami, z podupadłym rzemieslnikiem, różnymi 
byłymi obywatelami, oficjalistami bez miejsca it. p. 

Sprawa z tego rodzaju ludźmi najeżona jest wie- 
lu trudnościami. Przedewszystkiem najprzykrzejszą 
jej stronę stanowi to, że nie zawsze ma się do czynie- 
nia z ludźmi dobrej woli, patrzącymi na swą sytuację 
zdrowo, z ludźmi, którzy nie chcą zrozumieć tego, że 
żadna uczciwa praca człowieka ani poniża, ani hańbi. 
Gdyby bowiem tak rzecz pojmowali, do celu łatwa juź 
droga. Wystarczyłoby dla rzemieślników zaprowa- 
dzić kasę, z którejby w odpowiednich warunkach 
można udzielać bezprocentowych na czas pewien po- 
tyczek, wystarczyłoby założyć bezpłatne bióro wy- 
szukujące czyli stręczące pracę, a źródło złego byłoby 
wstrzymane. Gdybyśmy mieli takie bióro, możeby 
nie było tyle biednych ofiar, które szukając służby w 
mieście, za pośrednictwem niecnych faktorów i niego- 
dziwych rajfurek trafiają tam, o czem nigdy nie my- 
ślały, a gdy raz weszły na drogę Śliską, trudno im sta- 
naé prosto o własnych siłach. Prawda, że założenie 
tych dwóch instytucji, to rzecz nie jednej chwili, ani 
rzecz samych tylko dobrych chęci, ale nie wątpię, 
że znależliby się ludzie x poświęceniem, którzyby 
swemi usługami zechcieli przynieść ulgę cierpiącej 
braci lub zachować j ją od zgnilizny moralnej. 

W zbadaniu zaś położenia udających się o pomoe 
publiczną wiele tu przecież liczyć możemy ua czcigod- 
ne Siostry Miłosierdzia. które osobiscie sprawdzać 
mogą i sprawdzają wyjątkową nędzę. Z zaniedbania 
zaś tej kategorji ludzi, 4 pozostawienia ich samym 
sobie rodzi się trzecia klasa ubogich, którzy pod po- 
zorem bezrobocia, braku funduszów na prowadzenie 
rzemiosła, koniecznego wyjazdu i tym podobnych 
przyczyn, są istotnym ciężarem ogółu. Bo proszę po- 
wiedzieć, co zrobić w tym wypadku, gdy wchodzi do 
mieszkania jakiś nieznajomy, przyzwoicie nawet u- 
brany, powołuje się na nazwisko znanej mi osoby, 
lub młody człowiek w mundurze, a przedstawiając na- 
wet jakieś papiery, ma ące świadczyć o tożsamości 
jego osoby, były obywatel it. p. i prosi o wsparcie 
na podróż. Dziesiątką sią go nie pozbędę; podejrze- 
wać o kłamstwo, nie mam dowodów; sprawdzać 
podawanych mi papierów, nie mam czasu ani popro- 
stu śmiałości, a zresztą nie wiele z uich wyczytam, bo 
ręka ludzka i prawdziwe i fałszywe Świadectwa 
pisać potrafi. 

Gdyby było bióro doraźnej pomocy lub stręcze- 
nia zajęć, gdzie z całą łagodnością i współczuciem pu- 
kający do mnie znalazłby przyjęcie, byłbym bez kło- 
potu. Dalbym mu adres z tem przeświadczeniem. że 
w dorocznym dutku na rzecz Towarzystwa uprzedzi- 
łem ten wypadek i prawdziwie potrzebującemu nie 
odmówiłem, a zarząd instytucji trudniej oszukać, boć 
tam łatwiej odróżnić można wyzysk od istotnej 
potrzeby. 

Słowem, jeszcze wiele mamy do zrobienia, 
nim zabronić bę lziemy mogli wszelkiej żebraniny. 

Wobec tego żal mój, jaki na tem miejscu wyra- 
żam do rady radomskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności, jest chyba w zupełności UZA8: idniony, Żal za to, 
że w imię $ I swej ustawy chce znieść jałmużnę, ja- 
kiej wierni zwykli udzielać za dusze zmarłych w 
dzień zaduszny żebrakom, zbierającym się na emen- 


Za- 


Kończąc tarzach kościelnych. 


Tego, że jahnużna w duiu tym jest źniwem dla 


nieć i o tem, że są pomiędzy nimi i tacy, którzy czaso- wielu próżniaków, przeczyć bynajmniej nie mam za- 
wo tylko na pomoc publiczną liczą, a mam tu na my- miara, nadużycia te sam widziałem i zawsze oczeki- 
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wałem, że ci, do kogo należy jurysdykcja w kościele 
i w obrębie cmentarza kościelnego, w odpowiedni spo- 
sób zło w swoim czasie usuną, pozostawiając to, co 
dla wszystkich jest Święte i drogie. Krok zaś w tym 
względzie przez radę uczyniony „rada Towarzystwa 
dobroczynności, otwierając w Radomiu schronisko 
dla profesjonalnych żebraków, równocześnie zwróciła 
się do J. E. Gubernatora z prośbą o stanowcze zabro- 
nienie żebraniny w mieście*, krok ten, mówię, bez za- 
strzeżenia na korzyść dnia zadusznego, uważam choć- 
by z tego względu za przedwczesny, że nie było to dla 
dobroczynności miejscowej ostatnią rzeczą do załat- 
wienia, boć najpierw usunąć należy to, co pod pozo- 
rem kalectwa i niedołęztwa służy za doskonały 
sposóh łatwego zdobywania grosza. Nie chcę być 
gołosłownym, a na dowód, że są podobne nadużycia, 
przytoczę nazwiska tylko trzech „biedaków“. którzy 
swemi minami wzbudzają litość w przechodniach, za 
co otrzymują obfitą zapłatę. Do nich należy: Karol 
Prątkowski z Radomia (chodzi o szczudle), Michał, 
pasierb Franciszka Podkowińskiego z Michałowa i Wa- 
lenty Jabłonka z Nowej Karczmy. 

Pierwszy z nich rzemiosło swoje na wyższą ska- 
lę uprawia, bo, nie kontentując się wyzyskiem w 
obrębie miasta, ściśle śledzi porządek jarmarków oko- 
licznych i tam przechodniów niepokoi. 

Drugi to istna ofiara spekulacji rodziny całej. 
O trzeciem wiem tylko, że swem życiem nagannem 
szerzy zgorszenie. Sądzę, że takie typy i osobniki 
miała przedewszystkiem na względzie ustawa, kiedy 
określając działalność Towarzystwa w te przemawia 
słowa „radomskie "Towarzystwo dobroczynności ma 
na eelu usunięcie ulicznego żebractwa w mieście Ra- 
domiu.* 

Mówiąc w danej kwestji, nacisk muszę położyć, że 
w dnin zadusznym nie osamą jałmużnę kościołowi chodzi 
nie o te kilkadziesiat suchych chlebów, jak się jeden z 
członków na zebraniu odezwał, lecz o wspieranie dusz 
w czyścu cierpiących. Jałmużna to tylko środek do 
celu wiodący, jakkolwiek często przez żebraków na- 
dużywany, ale w zasadzie dla dających wielce jest 
drogi, bo zadosyć czyni ich uczuciom religijnym, bo 
jest ścisle połączony z jednym największym dogma- 
tem wiary św.— nieśmiertelnością duszy, bo zacieśnia 
węzły. między kościołem cierpiącym, a wojującym. 

Pamiętajmy dalej, że wśród udzielających jał- 
mużnę widzimy massy ludu prostego, dla którego zwy- 
ezaj ten doniosłe ma znaczenie i więcej do jego duszy 
przemawia, niż najpiękniejsze na temat życia poza- 
grobowego rozprawy lub rozmyślania, do których pro- 
staczek nie jest uzdolniony, boć łatwiej nasz chłopek 
zrozumie i dla siebie wyżej postawi obraz rzecz jasno 
przedstawiający choćby rażącemi kolorami, niż arcy- 
dzieło na płótnie z symbolicznem znaczeniem. Zwy- 
czaj ten to nie wczorajsza dopiero praktyka, lecz rzecz 
wiekumi uświęcona, gdyż, jak historja nam mówi, po- 
czątkiem swym dzień zaduszny X wieku sięga, Zwy- 
caj ten, to stały objaw naszego życia religijnego i na- 
szych wierzeń, a że tak jest, powołam świadków. 

Jeżeli każde pismo powinno być tętnem i odzwier- 
ciadleniem tego Świata, wśród którego się odzywa, to 
zajrzyjmy do piśmiennictwa perjodycznego. Pomi- 
jam artykaly prozą i wierszem na ten temat wszędzie, po 
wszystkich pismach porozrzucaue, przypatrzmy się 
illustracjom. Mam pod ręką kilka roczników Wę- 
drowca, do niego więc wraz z szanownym czytelni- 
kiem zaglądam i widzę tam na tle „zaduszek* wiele 
obrazów. Będę dokładniejszy, gdy wskażę numera i 
stronieę, więc niemi służę: z 1994 r. Nr. 44 str. 863, z 

1695 r. Nr. 44 sir. 863, z 1896 r. Nr. 44 str. 387, 340 i 
355. Na stroniecy 340 illustracja podpisana: Dzień 
zaduszny. Dziady z 1839 r. pod kościołem św. Krzy- 
ża w Warszawie. Z 1897 r. Nr. 44 str. 866, z 1898 r. 
Nr. 45 str. 888. 

Jak zresztą wszyscy jesteśmy przywiązani do 
tego zwyczaju świadczy najwymowniej ogólne tego- 
roezne zebranie członków radomskiego Towarzystwa 
dobroczynności, na którem z małym wyjątkiem wszys- 
cy prosili o zachowanie tradycji. 

Pojmując jednak zasadniczą myśl rady Towa- 
rzystwa, jaką miała, występujące przeciw żebrakom w 
zeszłorocznym dnin zadusznym, a zarazem zdując 80- 
bie sprawę z ważności odwiecznej praktyki dnia tego, 
możnaby rzecz całą załatwić zupełnie zgodnie: zapo- 
biegając nadużyciom i nie naruszając zwyczaju. 

Sposób zaś na to taki widzę: 

1) Wysłać pod kościół na dzień zaduszny 
wszystkich starców, stale utrzymywanych kosztem 
publicznej dobroczynności w przytułkach radomskich. 

2) Pozwolić, aby wyjątkowo w ten jeden dzien 
w roku mogli żebrać pod kościołami prawdziwie bie- 
dni i potrzebujący wsparcia z całej parafji. 

Do zwalezenia zaś trudności, połączonej z wyko- 
naniem drugiego punktu, wcześniej odnieść się do du- 
chowieństwa, aby w obydwóch kościołach przez parę z 
rzędu niedziel przed uroczystością Wszystkich Świę- 
tych ogłosiło z ambony, że pragnący żebrać pod koś- 
ciołem w dniu zadusznym niech się zawczasu zgłoszą, 
gdzie należy, po znaczki, jakie mogą zaświadczać 
prawdziwe ich ubóstwo, dodając przy tom, że tylko 


zywane nam prace wykonane przez uczęszczającą tam 


|zaopatrzonym w te znaki wolno będzie zbierać jał- c 
Gziatwę, dostatecznie nas przekonały, że rozwój umy- 


mużnę. 


Gdy następnie w dzień Wszystkich Świętych i w 
dzicń zaduszny parafjanie będa objaśnieni, kommu jał- 
mużnę swoją dawać, kogo zaś i dla czego należy po- 
mijać, wówczas do porządku przyjdziemy i unikniemy 
niepotrzebnego nieporozumienia. 

Kiedy rzecz mam zakończyć, oświadczyć muszę, 
Że uni powodowany jakąś niechęcią, ani w zamiarze 
wywołania polemiki, ani Źle nsposobiony do insty- 
tucji, piszę w tej materji. Owszem, sam jestem człon- 
kiem Towarzystwa, a do głównego kierownika dobro- 
czynności wysoki osobiście czuję szacunek. Czułem 
tylko potrzebę napisania tego, co mi dyktowało serce 
i do czego upoważniała mnie suknia duchowna, jaką 
Noszę. KEE > 

członek radomskiego Tow dobroczynności. 


Radom i Okolice. 


Przypominamy, że w redakcji naszego pisma 
przyjmują się ofiary na nowobudujący się kościół. 


słów dzieci prowadzony jest z całą systematyeznośelą 
i znajomością zasad pedagogiki za co nawet p. K. o- 
trzymała medal srebrny na tegorocznej wystawie. 
Przypuszczamy, że tylko wiele rodziców nie wie 
o istnieniu tego zakładu, albo też o właściwym jego 


celu, który przy sposobności przyrzekamy wkrótce 
obszerniej wyjaśnić. 

Osobiste. 

Dentysta p. Ogórkowski powrócił już do Rado- 
mia i przyjmuje w swym zakładzie w godzinach da- 
wniej oznaczonych. 

Uczciwość dziecka. 

W ubiegły wtorek jeden z utrzymujących ro- 
gatkę w naszem mieście, przez nieostrożność wy- 
rzucił ze słomą broszkę złota i parę brylantowych 
kolczyków, wartujące przeszło 100 rb. Ponieważ 
słomę chłopcy, bawiący się na polu, wzięli do pod- 
pałki, przeto właściciel zwrócił się do nich ofiaru- 
jąc za znależne 5 rb.; pomimo usilnych poszukiwań 
na ślad nie natrafiono, dopiero w kilka godzin zgło- 
siła się 10-letnia dziewczynka oddając ucieszonemu 
kupcowi zgubę. Sumiennej dzieweczce właściciel 


ofiarował przeznaczone 5 rb. za znaleźne. 


Zguba. 

W redakcji naszego pisma złożoną zostala 
srebrna br nsoletka, znaleziona na ulicy Lubelskiej. 
Za udowodnieniem własności odebrać można w go- 
dzinach biurowych. 


Posiedzenie. 

Otrzymaliśmy następującą odezwę: Zarząd 
warszawskiego oddziału Towarzystwa p. p.i h. ma 
zaszczyt prosić o przybycie na posiedzenie sek- 
cji III-ej przemysłu rolnego, odbyć się mające d. 9 
"- | — 3 października r. b. o godz. 7'/, wicez. w lokalu Od- 

Poświęcenie kamienia węgielnego. 1 dzialu Krakow. Przedm. 66. 

W dniu dzisiejszym przybywa do Radomia J. IE. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z 
ks. Biskup Sandomierski, by w dniu jutrzejszym do- | poprzedniego posiedzenia. 2) Dr. Kazimierz Rogoy- 
konać poświęcenia kamienia węgielnego pod nowobu-|ski, „Okazy stanu hodowli nasion w Niemezech, 
dujący się kościół. ; „. , (Szwecji i Danji, sprawozdanie z wycieczki zagra- 

Szezezółowego programu tej uroczystości nic |nicą.* 3) P. Romuald Czarnocki: „Sprawozdanie ze 
możemy podać szanownym czytelnikom, ponieważ sę |zjązdu mleczarskiego i wystawy w Petersburgu.* 4) 
one w zależności od stanu pogody i zdrowia księdza | P. Kirszrof-Prawnieki; „O długoterminowym kredycie 


Przypominamy prośbę naszą o składki na wpisy 
dla niezamożnych uczniów. 


Na odlew dzwonów złożyli: 

P. Marejanna Bliwińska kilkannście monet sta- 
rych i p. Albina 4 Korzeniekich Fajansowa dwa troja- 
ki stare. 


Na wpisy dla niezamożnych uczniów złożyli: 
P. Maurycy Skirgajłło rb 5. 


Biskupa. włościańskim.* 5) Wnioski członków i sprawy 
3 zwi ; bieżące. 
Wiadomości służbowe. kę rajd. 
Nominowani: Pomocnik sekretarza warszaw- Anonim. 


W tych dniach jeden. z mieszkańców Radomia 


skiego oddziału Banku Państwa, Konstanty Bogda- A'n i ; 
złożył nam otrzymany miejską pocztą list anonimowy, 


nowski — nadetatowym nauczycielem języka roayj-| |, m l ; Ai AMUA 
skiego, historji i geografji w gimnazjum męzkiem w który ze względu, iż napisany jest prześlicznie pięk- 
Radomiu; wikarjusz parafji Solec ksiądz Franciszek | 1Ym wierszem, podajemy w całości: 
Góralski — nauczycielem religji w szkole początko- | „Korzystając z nazwy, z rodu —wlazł Świnieki do ogrodu. 
wej w Sołcu. Niedbały na żadne względy, silnie ryjem ryje grzędy: 

Tranzlokowany: nauczyciel szkoły miejskiej w | Ufny w pomoc swojej kliki—robi niemiłe wybryki 
Kozienicach Wiktor Szlezygier — na takąż posadę | Pastuszek zamiast go smagać—rad się do ogrodu wkradać. 
do Radomia. Wołamy nie mówiąc wiele: wy ogrodów właścicielu, 
Strzeżcie pilnie swej własności, honoru i uczciwości, 
Utareie nosa mosanie — może być nosa urwanie, 

Gdy jest brzydkie .....* 


Ze spraw kolejowych. 
W dniu dzisiejszym wyjedzie do Petersburga p. 


A. Krypski, naczelnik kontroli drogi Iwangrodzko-lą- «= i a A 

browskiej, w celu przyjęcia udziału w naradach zarzą- A więc jest sens, uczciwa tendencja, umiejętuość 

da kolei przy ukladaniu budżetu na 1900 r. rymowania, znajomość stylu i głębokość myśli, o ile 
Informujemy, że kwestja budżetu nie stoi w żad. | Autor jego bez urlopu przyjechał do nas wprost ź 

nym związku ze sprawą wykupu kolei i że sprawa ta | Tworek... > -v 

dotychezas przez sfery miarodajne decydowana nic Ogłaszamy to niczne piśmidło, może też ów 

była, „właściciel ogródka“ porośniętego murawą i rzadko 
Wiadomość podaną w jednym z poprzednich nu- | kiedy porządnie zamiatanego, dodamy od siebie, przy- 

merów Gazety o podwójnym torze na głównej linji na- | zna się do autorstwa; może będzie mial dość odwagi 

szej drogi uzupełniamy w ten sposób, że całkowity | Stanąć bez maski nikczennej wobee ludzi, którym 

projekt drugiego toru za pośrednictwem głównego za-| płody poronione zjidociałego rozumu swego posy- 

rządu drogi I. D. przedstawiony został do Ministerjum. | ła dla zabierania czasu. 

większy jednak lub prędszy pośpiech w załatwieniu „ Sa przecież zwierzęta, które kopiąc tylnemi no- 

tej tak ważnej dla ruchu sprawy zależnym będzie od | gami, same łeb w ziemię chowają--ezyżby i autor po- 

zadecydowania wykupu kolei. dobnego anonimu był im podobny? 

Może się znajdzie i sam przyzna — postawimy 
Z przemysłu. | , | mu pomnik za tak cenne utwory, którymi świat obda- 
W tutejszej hucie szklanej Tow. anonimowego, | rza; prosimy więc—szkoda kryć światła pod koreem 

czynią się usilne przygotowania do wykończenia i | a takich panów za werendą ogródkową. 

puszczenia w ruch wielkiej wanny do wytapiania 


szkła przeznaczonego na tatle. Ducha, -— Powrót kolonji le:zniczej z Solea: — Kuratorium 
Wycieczka straży. trzeźwości. — Straż ogniowa ochotnicza i kasa pożyczko- 
W ubiegłą niedzielę nastąpił wyjazd 11 człon- wo-oszczgdnosciowa.—- Loterja fantowa.-—No.ninacja), 
ków straży ogniowej do Skarżyska, dokąd zaproszeni Ubiegłejeniedzieli odbyło się w tutejszy m koš- 
zostali przez straż p. Witwiekiego z Kamiennej. _  |ciołku św, Ducha uroczyste poświęcenie obrazu Matki 
Po przybyciu na stację, straż naszą powitali | Boskiej Nieustającej Pomocy. Obraz został sprowa- 
członkowie straży z Kamiennej, następnie przepro- dzony z Rzymu i jest darem księcia Macieja Radzi- 
wadzono ich do poblizkiego lasku, gdzie przy | wiłla. W uroczystem nabożeństwie przyjęło udział 
dźwiękach własnej orkiestry podejmowano gościn- | mnóstwo pobożnych ze Staszowa i jego okolic. 
nie. Nicobeszło się bez toastów i mówek na cześć Pized paru dniami powróciło z Solea pięcioro 
drużyn strażackich, W końcu zaproszono gości na | dzieci, wysłanych staraniem tutejszej ochrony dzie- 
bal do resursy miejscowej, gdzie przy dźwiękach |cjnnej. Dzieci, po odbyciu miesięcznej kuracji, po- 
orkiestry tańczono i bawiono się ochoczo. wróciły zdrowe i zadowolone z pobytu; żałować tylko 
Zakład freblowski. należy, że skromne fundusze tej sympatycznej insty- 
W tych dniach mieliśmy sposobność przekonać | tueji, nie posiadającej dotąd stałego kapitału, nie pe- 
się jak obojętnie niektórzy rodzice zapatrują się na |zwoliły na wysłanie liczniejszego grona. Z pośród 
tak pożyteczny dla małych dzieci zakład, jakim jest | skrofalicznych dzieci, wybrano najbardziej potrzebu- 
szkoła freblowska. Zwiedziliśmy zakład p. Kabl prze- | jące kuracji, Zarząd ochrony ma nadzieję, że na rok 
niesiony do nowego lokalu przy ulicy Lubelskiej i za- | przyszły będzie mógł wysłać liczniejszą kolonię, sko- 
staliśmy w zakładzie zaledwie kilkoro dzieci. O su- | ro zwiększy się ofiarność ogółu i uzyska się pewne ul- 
miennem prowadzeńiu zakładu nie wątpimy, bo oka- | gi od zarządu kąpielowego w Solcu. 


Staszów. (Kor. wł.) ( Nabożeństwo w kościele św. 


Ne 79. 
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Komitet tutejszego kuratorjum trzeźwości, biorąc 
pod nwagę, iż obecne pomieszczenie herbaciarni w od- 
lepłej części miasta nie odpowiada swemu celowi, po- 
stanowił wystawić w Rynku obszerny barak drewnia- 
ny. Plany wykonał budowniczy dóbr staszowskich 
p. Statowski; według zrobionego kosztorysu budowa 
baraku, który ma stanąć jeszeze w r. b., będzie kosz- 
towała około 1,000 rb. Jednocześnie komitet wysłał 
do władz właściwych kilka odczytów popularnych, 
jakie w ciągu roku zamierza wygłosić w herbaciarni. 

W tych dniach nadeszła tutaj z upragnieniem 
przez wszystkiech oczekiwana urzędowa wiadomość 
o zatwierdzeniu dwóch nader ważnych dla Staszowa 
instytucji: straży ogniowej ochotniczej i kasy pożycz- 


kowo-oszcezędnościowej, Obie powyższe instytucje 
były dla miasta kwestją palacą, dla tego też 


głównemu inicjatorowi p. Krauzemu, który pierw- 
szy podniósł projekt założenia tych pożytecznych in- 
stytucji i nie szezędził swej pracy i zabiegów w celu 
urzeczywistuienia swego projektu, należy się od 
mieszkańców Staszowa słowo szezerego uznania i 
wdzięczności. Szczególniej založenie kasy pożyezko- 
wo oszezędnościowej dla biednych rzemieślników sta- 
szowskieh będzie wielkiem dobrodz.ejstwem gdyż u- 
łatwi im kredyt i wyswobodzi niejednego % rak lich- 
wiarskich. Przykład Staszowa powinien być wzorem 
dla inteligencji prowincjonalnej innych miast guber 

nji naszej.  Inteligyneja prowincjonalna powinna za: 
wsże i wszędzie przoedować w pracy spolecznej; przy 
dobrych chęciach i usiłnej pracy wiele zdziałać moż- 
na. Pracować należy nie w celu szukania dla siebie 
w tem chwały, lecz z poczucia obowiązku swego, a 
każde nasze dzieło z dobrą myślą poczęte, oprócz oso 

bistego zadowolenia, wcześniej czy później przez ogół 
uznanem będzie. Gdyby powyższe przekonania mia- 
no wszędzie na wzylędzie, mniej słyszelibyśmy uty- 
skiwań na monotonność życia prowincjonalnego, było- 
by mniej plotek i rozgoryczenia. 

Wybory do zarządu straży ogniowej i kasy wy- 
znaczone zostały na dzień l-go października r. b. 

W przyszłym miesiącu, po powrocie 4 obozu 
wojska, ma się odbyć w tutejszym ogrodzie miejskim 
loterja fantowa na rzecz szpitala św. Adama. Sędzia 
śledczy rewiru staszowskiego p. Werner opuścił zaj- 
mowane stanowisko z powodu nominacji na towarzy- 
sza prokuratora przy sądzie okręgowym kaliskim. 
Obowiązki sędziego śledczego pełni zastępczo starszy 
kandydat do posad sądowych przy sądzie okręgowym 
radomskim, p. Stanisław Buręhard, JM 


EROKUNORERNAAJEAZ 
Jhoroba racie i pyska u bydla rogatego, owiec 
i trzody chlewnej z niebywałą siłą grasuje w tym 


roku nie tylko w naszej ale i we wszystkich guber-' 


niach naszego kraju. 

Dotąd przychodziła do nas eo trzy lub cztery 
lata ze wschodu. W tym zaś roku idzie z Niemiec 
t. j. z zachodu, gdzie organizacja weterynaryjna, naj- 
surowsze środki izolacyjne i kwarantannowe nie zdo- 
lały jej umiejscowić. Tunas pomimo zamknięcia 
wszystkieh jarmarków, ściśle stosowanych przepisów 
weterynaryjno - policyjnych, energji władz miejseo- 
wych, epizootja zajęła juź powiaty Opoczyński, Ko- 
necki, Radomski i Kozieniecki, a nawet przerzuciła 
się w środek powiatu Opatowskiego i pokazała w 
miejscowości, która żadnej styczności nie miała z 
zarażonemi tak, że tylko można przypuścić przenie- 
sienie zarazka przez wędrowne ptactwo. — Inną dro- 
gą dostać się tam nie mogła. Dowodzi, to niesły- 
chanej zarażliwości wzmiankowanej epizootji i pra- 


wie niepodobnych do zwalczenia, trudności, jakie | 


li tylko w celu pobierania 
stanowisko to zebranie ogólne powołać powinno czlo- 


przyzwoitej pensji. Na |ległych dóbr w Poznańskiem, wystawił sobie pomnik 
Słowackiego w Miłosławiu. Mówimy: sobie, gdyż 


wieka czynu, któryby potrafił w myśl ustawy Towa- 
rzystwa popchnąć go na tory właściwe, człowieka, 
któryby był materjalnie zainteresowany operacjami 
Towarzystwa i jednocześnie dobrze pojmował, jaką 
drogą należy prowadzić instytucję, by dopiąć celu 
wobee wielu podobnych instytucji istniejących już w 
naszem mieście. 

Ten, kto zostanie powołany na to stanowisko, 
jeżeli przyjmie na siebie obowiązki, będzie zmuszony 
pamiętać, że wiedział jakie czekają na niego zadania 
i że tych zadań wykonania podjal się %. dobrej woli, 
a z odpowiedzialnością wobec ogółu ża ich spelnienie. 
Ten sam ogół, który mu mandat powierzy, spoglądać 
będzie na jego czyny i ważyć ich, a nie doczekawszy 
się spodziewanych rezuliatów, będzie słusznie potę- 
pial wybrańca swego, który nie potrafił godnie odpo- 
wiedzieć pałożonemu w nim zaufaniu. 

Wobec tego radzimy agitatorom ostygnąć w za- 
pale popierania swych kandydatów, jeżel' oni nie po- 
siadają tych zalet, a stawiającym swe kandydatury 
radzimy dobrze zastanowić się, ezy posiadają dość u- 
zdolnienia ku temu, by kierować tak poważną insty- 
tucją finansową. której zadaniem jest wspierać prze 
mys? i być podwaliną jego rozwoju. Kierować insty- 
tueją w ten sposób, avy biorąc kapitały z jednych rąk 
na procent mniejszy, oddawać ich w drugie ręce na 
procent wyższy — to nie alfa i omega kierownictwa, 
bo tego podjąć się może każdy kto umie zasady dwóch | 
pierwszych działań arytmetycznych; tu są cele szer- 


sze i poważniejsze--nad ich wykonaniem i drogami 
do tego wiodącemi zastanowić się wypadnie. Należy 


przeto spytać siebie przed postawieniem swej kan- 
dydatury, czy sły, wiedza i zdolności pozwolą na 
spełnienie lego. a w razie nieudolnego poprowadzenia 
instytneji, czy passywa trzeba będzie zrzucić na bar- 
ki wyborców, czy teź stosownie do moralnego obv- 
wiązka, kandydat będzie w możności pokryć ich 
w części z własnych funduszów. 

Powtarzamy raz jeszcze, że uważaliśmy ża 
święty obowiązck wypowiedzieć tych kilka uwaz pod 


adresem agitatorów, by lekkomyślny i niefortunny 
wybór kaudydata nie był dla instytucji pierwszym 
dźwiękiem pogrzebowego dzwonu. TAVSZE 


Ztodzi 4 Kraju. 

Zabawny wypadek. We wtorek podróżni po- 
ciągu odchodzącego ztąd o g. 5 m. 50 pp. byli świad- 
kami zabawnego wypadku, wybornie ilustrującego 
| porządki na kolei Łódzkiej. Po trzecim dzwonku i 
| po sygnałach nadkonduktora pociąg nie chciał jakoś 
ruszyć z miejsca. Zaniepokojeni urzędnicy stacyjni 
| udali się w stronę parowozu i tu dopiero spostrzegli, 
że go niema. Po chwili dopiero majestatycznie nad- 
jechał i został przyczepiony do wagonów. 

Z Łęczycy. 

Jak wykazują ostatnie dane skutkiem paniki w 
| bóźniey umarło dotychczas więcej, niź 60 żydówek, 
a i teraz jeszcze codziennie umierają pokaleczeni lub 
silniej obrażeni. 


Ze świata. 

Z Poznania. Teatr polski pod dyrekcją Edmunda 
Rygera rozpoczyna sezon d. 23 b m komedją J. 1. Krasze* 
wskiego: „Miód kasztelański*, poczem artyści odegrają 
„Łobzowian* Wł, L. Anczyca. Program na sezon zaczyna- 
jacy się juź ogłoszono, wynika z niego, że kilka nowych 
sił artystycznych przybyło teatrowi. 

Wszelkie usiłowania eałem zdobycia dla teatru pol- 


należy pokonywać z tak niepochwytnym i trudnym 
do umiejscowienia mikrobem. 

Walka z tą chorobą tem trudniejsza, że oprócz 
strat ekonomicznych, polegajacych na zmniejszonym 
udoju mleka i wychndzeniu zwierzęcia, upadek by- 
wa bardzo rzadki, włościanie więc zwłaszcza nie 
uważają za stosowne zbytecznie się jej wystrzegać 
co znacznie utrudza działalność weterynarzy i policji. 

W tym roku zwłaszcza w skutek energji J. B. 
Naczelnika gubernji wytężono wszystkie siły w ce- 
lu umiejscowienia choroby i pomimo zgodnego dzia- 
łania organów weterynaryjnych i policyjnych choro- 
ba się rozszerza dalej i dalej. Chrzanowski, 


WO VT 9V0 
Zebranie ogólne członków Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Radomiu. 

W poniedziałek, t, j. dnia 2 października r. b. 
w sali resursy miejscowej odbędzie się zebranie ogól- 
ue członków Towarzystwa wzajemnego kredytn w Ra- 
domiu, celem wyboru dwóch nowych członków do ra- 
dy i jednego członka zarządu na miejsco s5. p. Konstan - 
tego Lubońskiego, 

O ile słyszeliśmy, agitacja wyborcza jest bardz» 
ożywiona. Otóż z obowiązku swego zwracamy uwa- 
gę członków wyżej wspomnianego Towarzystwa, że 
wybór powinien być uskuteczniony bardzo oględnie 
i po dojrzałym namyśle. Przestańmy raz uważać pe- 
wne posady jako synekury, na których można siedzieć 


skiego orkiestry wojskowej (nx jałowym artystycznie grun- 
cie Poznańskim jedynie możliwej) spełzły na niczem —wła- 
dza wojskowa w ostatecznej instancji odmówiła, Woboe 
tego spełnienie żądania poznańczyków o dawanie sztuk 
Spiewnych stało się wprost niemożliwem. Hakatyzm, jak 
widzimy, wdziera sie nawet w dziedziną sztuki i u władz 
wojskowych pruskich silne zapaścił korzenie. 


Z pism i książex. 
2 racji odsłonięcia pomnika Jul. Słowackiego pi- 
8z8 „Głos“ po szczegółowym opisie uroczystości: 


ogłoszonych drukiem. W pojęciu „pomnika* leżeć 


blicznego widoku. 
charakteru prywatnego pomnikowi nie odejmuje. 


czas uroczystości, zebranego całkiem dowolnie przez 


„P. Józet Kościelski, niegdyś ceniony poeta, 
potem nieoceniony polityk, a obecnie właściciel roz- 


„Wszystko to miało charakter prywatny, za- 
cząwszy od pomnika, który nie podobna uważać za 
nie innego, jak za ozdobę prywatnego parku milo- 
sławskiego; pewne znaczenie posiada tylko uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika ze względu na parę mów, 


tym charakterze świadczy dobór towarzystwa pod- | przez Pasieza, po właskawieniu. 


właściciela pomnika, przeważnie z pośród „zjadaczy ZA 
chleba“, nie mających ze Słowackim nie wspólnego *, |i najszszęśliwszej chwili Spieszę wyrazić Najjaśniejsz6mu 
W tejże samej kwestji zabiera głos „Prawda“. 


umieszczenie pomnika w parku prywatnym jest 

także, obok okazania czci wielkiemu duchowi, dogo- 

dzóniem osobistej przyjemności i pańskiej fantazji. 

Fantazja ta nawet wysunęła się na wierzch zbyt wy- 
raźnie, p. K. bowiem wyznaczywszy popiersiu miejsce 

prywatne, „odsłonił* je publicznie. Mianowicie za- 

prosił kilkaset osób na uroczystość, która się odbyła 
według reguły tego rodzaju obchodów, z mowami, 
kantatami it d. Niewątpliwie lepiej jest, że możni 
panowie wydają pieniądze na takie rozkosze, przy 
których bodaj drobne kruszyny odpadają dla dobra 
społecznego; ale zarazem niepodobna w obecnym 
wypadku obronić się zdumieniu i nie zaznaczyć, w 
jakim zamęcie znajdują się nasze uczucia, myśli i czy- 
ny. Zdawałoby się, że chorąży białego sztandaru, 
przywódca stańczyków pruskich, powinienby raczej 
postawić u siebie pomnik jakiemuś poecie dworako- 
wi, np. Trembeckiemu; tymczasem on wybiera sobie 
najognistszego—Słowackiego. Zdawałoby się, że dla 
uczczenia tego aktu przybędą gorący postępowcy i 
demokraci; tymczasem zjechali się przeważnie kon- 
serwatyści i arystokraci ze swymi satelitami. Kto w 
tem wszystkiem dopatrzy się związku, logiki, prawi- 
dłowości! Dwa razy dwa — jak powiada Dickens— 
Hanibal. 

Naturalnie szczytowym punktem uroczystości 
były mowy. Przemawiali tedy: dobrze ks. Czartoryski, 
ładnie Sienkiewicz, „politycznie* zaś niczbędny ga- 
daez wszelakich obchodów — p. Spasowicz, który 
pogłaskał Słowackiego pod brodę i lekko pociągnał 
go za ucho. Wielka to szkoda dla tego adwokata, 
że on nie ma przy sobie przyjaciela, któryby mu na 
resztę dni żywota odradził wszelkich publicznych wy- 
stępów i uchronił go od maruotrawienia w nich zaro- 
bionej sławy lat młodych. P. Spasowicz bowiem coraz 
bardziej przypomina wędrującego po wsiach „węgra,* 
który przy każdej chałupie otwiera swój tłomok i 
sprzedaje prostaezkom czerwone chustki, szklanne 
paciorki i lekarstwo na miłość. A przecież on kiedyś 
był wielkim kupcemi* 

meo 


i Szanownemu p. Przyłuskiemu, jak również 
i panom amatorom, za odśpiewanie Veni - Creator 
na ślubie córki mojej Leokadji, 

składamy serdeczne „Bóg zapłać“ 


Michalina i Franciszek 
852—1 GACZENSCY. 
Ds. B. LANDAU 
wyjechal w celach naukowych zagranicę. 351—4 
Telegramy. 


Belgrad, 26-go b. m. W sprawie oskarżonych o 
zamach na Milana i spisek przeciwko dynastji ska- 
zani zostali: > 

Knezewicz i Pasicz na karą śmierci przez roz- 
strzelanie. 

Dwunastu oskarżonych. z tej liczby Nikolicz i 
Proticz, na dwadzieścia lat ciężkiego więzienia w cięż- 
kich kajdanach; 

siedmiu, na pięcioletnie więzienie; 

[auszanowicz na dziesięcioletnie więzienie. 

Sześciu oskarzonych uwolniono. 

Knezewiez rozstrzelany został dzisiaj o godzinie 
4-ej po południu. 

Pasicza król Aleksander ułaskawił. 

Wiedeń, 28-g0 b. m. „Petit Journal“ pisze, że 
gabinet ks. Liechtensteina nie przyszedł do skutku 
dla tego, iż godzina księcia wybije później; jest to 
ujemna wskazówką tego, co się obeenie przygotowu- 
je. Dotądniema nie dodatniego tak co do rozwia= 
zania zadania, jaki osób. Hr. Goluchowski chee 
jednej tylko rzeczy: delegacji. Byłby powitał chętnie 
ks. Liechtensteina, byleby mu tenże dal delegacje. 
Teka za delegacje, oto słowo sytuacji. 

Wiedeń, 28-go b. m. Cesarz powołał do Schön- 
brum prezesa Koła Polskiego, Jaworskiego. 

Białogród, 28-go b. m. Tauszanowicza odeslano 
do Pożarewacu, gdzie ma odsiedzić 10-letnie więzie- 
nie. Wszystkich, skazanych na 20 lat eiężk ego wię- 
zienia, przewieziono w ubraniu więziennem i kajda- 


musi, jeśli nie zbiorowość fundacji, to w każdym ra- | nach do twierdzy białogrodzkiej. 
zie idea zbiorowego, narodowego posiadania i pu- 
Motywy czynu p. Kościelskiego | dziś w Niszu przez obu królów. 
mogły być bardzo obywatelskie i poduiosłe, ale to l 
O | czynnej, wysłanej do króla Aleksandra serbskiego 


Białogród, 28-go b. m. Pasicz będzie przyjęty 
Przytaczamy tu dosłowny tekst depeszy dzięk- 


Wysoee charakte- 
rystyczny ten dokument brzmi tak: , 
„W tej dla mniei dli rodziny mojej najuroczystszej 


atu, Jego Królewskiej Mosti moją najszezerszą I uajpod- 
, o A à . 

danniejszą wdziętaność za nieskończoną łaskę, którę Nij- 

jaśniejszy Panie raczyłeś oświeaić mnie 4 wysokosti 5 vag 


4 


GAZETA RADOMSKA. 


M 79. 


tronu. Ulegając wrażeniu bezgranicznej wdzięczności, oś- 
wiadczam, Najjaśniejszy Panie uroczyście, że od dziś wy- 
rzekam się mej burzliwej przeszłości politycznej i ślubuję, 
że w przyszłości działać będę w kierunku umocnienia porzą- 
dku państwowego, który Najjaśniejszy Panie w koneu r. 
1897 w sposób tak widoczny scharakteryzowałeś i który 
dzięki niestrudzonemu i energicznemu współdziałaniu Twego 
dostojnego ojca, Jego Królew skiej Mości Króla Milana jako 
przywódcy czynnej armii tyle już przyniósł pożytku tronowi 


ju. Składają” raz jeszeze w swojem i mej rodziny imieniu z|carstw wystąpią w sprawie Transyaalu przeciw 
głębi serca Najjaśniejszemu Panu dzięki za wielką i uiewy- | Anglji. 


czerpaną łaskę, wołam: Niech żyje nadzieja całego narodu 
serbskiego, Najjaśniejszy Pan, nasz król i władca Aleksan- 
der! Najwierniejszy i najpoddauniejszy sługa dynastji Obre- 
newiczów i tronu Waszej Królewskiej Mości, Mikołaj Pasiez,* 

Beriin, 28-go b. m. Wybuch wojny w polud- 
niowej Afryce pomiędzy Anglją i Transvaalem u- 
ważany tu jest za nieunikniony. 


Ceny zboża. 
W RADOMIU na targn d. 28-go wrzesinia 1899 r, płacono 


korzee żyta rb. 3.90—-41.00, pszenica rb. 5.25- 6.55, jeczmikń 
zwyczajny 3.00—3.30, jocznień dwurzędowy rb. 3.60—0.00 
owies rb. 2.40—0.90  tatirka rh. 400-— 0.00, groch polny 


rb. 5.00—0.00, groch piechotny rb, 0.00—0.00, rzepak zimowy 


Waszej Królewskiej Mości i ojczyźnie. Ślnbuje dwlej, poś- Kalkutta, 28-go b. m. Podczas trzęsienia ziemi |rb. 7.00 -0.00, rzepak letni rb. 6.50—0.00, kartofle młoda 
więcić schyłek mego życia wyłącznie słażbie mego króla i |w Darjiling zginęło 100 osób. W mieście Ful po- |t». 1.690— 0.00, ameryk. rb. 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
$ $ rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb, 0.00, koniczyna 


ojczyzny i starać się będę zarazem zwalczać wszystkie | wódź, utonęło 200 osób. 
żywioły przewrotu, które bądź t słowami, bądź czynem. Paryż, 28-go b. m. „Journal des Dćbats* donosi 
usiłują zaklócić istniejący porządek państwowy i pokój kra |z Berlina, iż Niemcy, Francja i jeszcze jedno z mo- 
(Ep NI [tto 0! 


biała do rb. 00,00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka ro. 
300, łubin żółty rb. 000, łubin niebieski do rb 0.00, s emię 
lniane rb. 0.00. siano c. rb. 0.90, słoma e. do 40—00 kop. 
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Dozw. przez Urząd lek. za 
N 13.337 naogól zas. handl. 


Puder „IRIS* 


Nieszkodliwy 94—8 


są do sprzedania 


32 krów dojnych, buhaj, 8 wołów robo- 
czych, 5 par koni roboczych i inwen- 
tarz martwy. Wszystko to znajduje się 


W Zarząd Kassy kk | 


w dobrym stonie, Nabywać monah t A zadat w blaszunom opa 
częściowo. abywcy raczą, się Zgia- | kowaniu z podpisem H 
szać do p. Joska Cemacha, ul. Rwańska. 4 0005 10 Łachs. Pudolka po 15 


30, 50 nm i K rb. Zwraca się uwagę na M 337 
o sprzedania: Dzieunik Praw, 
9 Encyklopedja Powszechna 
A Orgelbranda 28 tomów i 
J szafka na książki, Ulica Wy- 
soka dom p. Dutkowskiego 
mieszkanie stróż wskaże, 340—2 


Magazyn UDoróW M 
L. GELEWICZ 


w Radomiu ul. Lubelska X 148 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej 


zawiadamia p.p. Uczestników, że w.skutek Uchwały p.p. Reprezen- 
tantów stopa procentowa od udzielonych pożyczek podwyższoną 40- 
stała z 61/4*/, na 7!/40/,, a od kapitałów lokowanych Kasa płacić bę- 
dzie 51/4979 począwszy od dnia 6 (18) września 1899. 
Prezes Teodor Karsch. 
SA jący Rachunkowością Zugeniusz Sao 


(GIEREK: nić jk ŻE CC Cz IC 


Poleca ubrania gotowe po cenach | 
przystępnych, oraz wykończa robotę z l 
powierzonych i własnych materjałów w 
ściśle oznaczonym terminie 236—1 ako najdoskonalszy sposób zapewnienia gobie i rodzinie przyszłości ma- 
m terjalnej uznano powszeclinie UBEZPIECZENIE NA ŻYCIE, to jest ubez- 

pieczenie z góry oznaczonego kapitału, płatnego pośmierci osoby ubez- 
pieczonej, albo też wypłaconego jej samej po dojściu do określonego 
umową wieku. Takie ubezpieczenie niezbędnem jest nietylko dla osób 
niemajętnych, które swą pracą utrzymują rodzinę — lecz zapewnia ono 
również wielkie korzyści ekonomiczne i osobom. zamożnym, ponieważ 
polisa ubezpieczeniowa nie zależy od zmienności losu, jakiej podlega 


każda inna własność osobista. 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „ROSSJA* ofiaruje swym 
klientom ubezpieczevia życiowe, oparte na najbardziej racjonalnych 
podstawach i najdogodniejszych kombinacjach. Z pomiędzy wszyst- 

ae kich Towarzystw ubezpieczeń w PAŃSTWIE, TOWARZYSTWO „ROS- 
SJa™ zajmuje pierwsze miejsce pod wzgledem wielkości swych operacji. 

W dniu l-ym stycznia 1899 roku Towarzystwo „hossja““ liezyło 60,258 
osób ubezpieczonych na życie, na ogólną sumę Subli 134,891,890. 

ZARZĄD TOWARZYSTWA znajduje się w Petersburgu, (Wielka Morska 

è 37). — ODDZIAŁ TOWARZYSTWA na Królestwo Polskie. w Warszawie (Nie- 
cala M 8). —AJENTURY we wszystkich miastach Państwa. 5973—2 


W godzinach poobiednich 
od 4-ej do 6-ej mogą być 
przygotowywani chłopcy w 
gimnazjum do klasy wstępnej i I-szej 


pod kierunkiem doświad- 


czonego pedagoga, Adres: ul. Lubelska, dom p. 
Dutowa, 2-gie piętro. 


344—1 


4% 
NAJLEPSZY OCET 


do marynat. 


Fabryka octu zdrowia w Radomiu ul. 
Warszawska dom Pohla, na sezon o- 
becny poleca najlepszy ocet do mary- 
nat, uprzedzając W.W. panie, że w 
wielu iunych gatunkach octu maryna- 
ty łatwo podłegają zepsuciu. 

Ceny możliwie nizkiell! 
287—1 Z szacunkiem 


N. PRZEDNOWEK. é 
PP9299PP. 


Mamy zaszczyt zawiadomić sz. Publiczność, iż otworzyliśmy w Radomiu 


Nową Fabrykę Odlewów i Warsztaty Mechaniczne 


A. Sztelman | H. E. Goldblum. 


Usilnem naszem staraniem będzie wszelkie dane nam łaskawie zlecenia i ob- 


GRENODENONONCNONENENONENONCN 


PA, 


KJK 


{X Zakład fotograficzny 


OSTROWSKI 


w Radomiu, przy ul. Lubelskiej Nr 135, obok Rządu Gubernjalnego. 


stalunki wchodzące w zakres działalności naszej fabryki wykonywać z wszelką 
punktualnością ku zupełnemu zadowoleniu naszych szanownych klijentów. 
Z wysokiem poważaniem 


A. Sztelman i H. E. Goldblum. 


345—3 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


NRNONEN 


B 


aeeoa enst ODA T. Paq0M% 18 CeuTaOpa 1899 r. 


Wykonywa w zakładzie i poza obrębem takowego wszelkie zdjęc a fotograficzne 
Jak również powiększa do naturalnej wielkości. 


Starannem raw i przystępnemi cenami pragnie zjednać sobia klijentelę 
a) r Niepogoda nie robi Am pqi IEY 300—4 > 
III CII CY CYCY CY CY YI CY wyćywJ 


Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


